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PIŚMIENNICTWO

RECENZJE

Stanisław  L a t o u r ,  R ewaloryzacja  z a b y tk o w y c h  miast na Pomorzu Zachodnim. PWN, Warsizawa — Poznań 1981, 
nakład 1000 egz., 140 ss., 143 ii.

Pod koniec lat sześćdziesiątych problem atyka rew alo­
ryzacji zabytkow ych m iast była dom eną zainteresow ań  
architektów , konserw atorów  i h istoryków  sztuki. Po 
1970 r. zauw ażam y poszerzenie kręgu profesji zw iąza­
nych coraz ściślej z tą problem atyką. W środowisku  
socjologów , ekonom istów , lekarzy, psychologów  coraz 
w nikliw iej i krytyczniej ocenia się działalność w  tym  
zakresie w  naszym  kraju. N ow y prąd w  pojm owaniu  
roli zabytkow ych m iast dla społeczeństw a zaow ocował 
w  licznych sesjach naukow ych św ietnym i referatam i, pu­
blikacjam i, a w  skali m iędzynarodowej uw ieńczony zo­
stał w  1975 r. K onferencją ICOMOS w  Rothenburgu. 
W tym  roku Politechnika Szczecińska opublikow ała m a­
teriały z sesji Rewaloryzacja  za b y tk o w y c h  miast  na Po­
m orzu  Zachodnim. W tle  tych  w ydarzeń rodziła się 
książka Stanisław a Latoura, autora aspirującego do jak  
najpełniejszego przedstawienia tej problem atyki. Jest to 
kom pendium  w iedzy o m iastach w ojew ództw a szczeciń­
skiego. Ograniczona objętość książki narzuciła styl i p ew ­
ną schem atyczność inform acji. Z konieczności szkicowo  
potraktow any został rozwój osadnictw a a następnie m iast 
zachodniopom orskich do 1945 r. R ów nie skrótow o w  roz­
dziale II oceniono problem atykę rew aloryzacji w  Polsce  
Ludowej. P odstaw ow y rozdział III, m etodologicznie dzie­
li się na dw ie części. P ierw sza zaw iera szczegółow y opis 
przedsięwzięć projektow ych i realizacyjnych, obejm ują­
cy 37 m iast w ojew ództw a szczecińskiego, szczególnie 
podkreślając w yróżniające się skalą działań stare m iasta  
w  Szczecinie, Stargardzie, Pyrzycach, G oleniow ie i Gry­
ficach. W drugiej części tego rozdziału autor przedsta­
wia w łasne sugestie rew aloryzacji na przykładzie miast, 
do tej pory najw nik liw iej rozpracowanych w  skali w o­
jew ództw a: Trzebiatowa, M orynia i Chojny. M iasta te 
przyjął jako reprezentatyw ne dla problem atyki rew alo­
ryzacji. W nikliw ym  studiom  nad nim i pośw ięcono po­
łow ę książki. Każde z nich rozpatryw ane jest w edług  
w spólnego klucza: pow stanie i rozwój, charakterystyka  
aktualnego stanu m iasta i jego roli w  regionie, charak­
terystyka perspektyw  i m ożliw ości rozw ojow ych, zasady 
i form y proponowanych zabiegów  rew aloryzacyjnych. Do 
w szechstronnego prezentow ania tem atyk i pom ogły opra­
cow ane przed 1976 r. prognozy rozw oju sieci osadniczej 
w  ramach K om itetu PA N  — „Polska 2000”, artykuły  
P. Zarem by o perspektyw ach rozwoju przestrzennego za­
gospodarowania Pom orza Zachodniego, H. Orlińskiej o 
perspektywach rozwoju osadnictw a w  w oj. szczecińskim  
na tle aglom eracji szczecińsko-św inoujskiej i A. Gru­
szeckiego o rew aloryzacji zabytkow ych m iast na Pom o­
rzu Zachodnim. Tak w ięc na tle  h istorycznego rysu m ia­
sta ujaw niony został w spółczesny dylem at egzystencji 
jego m ieszkańców  w  środow isku o określonej in fra­
strukturze. Połączenie zagadnień perspektyw  ekonom i­
cznych m iasta z jego przestrzennym  rozw ojem  oraz kon­
kretne propozycje rozwiązań urbanistycznych, architek­
tonicznych, kom unikacyjnych, uzbrojenie terenu, zieleni 
i małej architektury są now um  w  naszej fachow ej lite ­
raturze, ale znanym  z w artościow ej serii w ydawniczej 
o rew aloryzow anych m iastach zabytkow ych w  Europie 
Zachodniej, w ydanej w  1975 r. przez UNESCO, w  ra­
mach M iędzynarodow ego Roku Ochrony Zabytków. 
Konkludując, m ożem y stw ierdzić, że tego rodzaju w y ­
daw nictw a m ają nie tylko w artość poznaw czą dla nauki, 
ale mogą pomóc w  rozw iązyw aniu, będących w  im pasie, 
problem ów regeneracji zabytkow ych m iast.
Ta w artościow a i potrzebna książka n ie  jest w olna od 
usterek. Jej tytu ł n ie jest adekw atny do zawartości w  
dwóch aspektach. M owa jest bow iem  o m iastach w oje­
w ództwa szczecińskiego, a nie Pom orza Zachodniego,
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regionu określonego geograficznie i kulturowo. W n o­
m enklaturze architektów  przyjęło się określenie „rew a­
loryzacja”, jako synonim  pozytyw nych poczynań budo­
w lanych w  obrębie zabytkow ych m iast, a słow o to prze­
cież odnosi się do przyw racania w artości struktury za­
bytkow ej w  kontekście współczesnej cyw ilizacji. N ie  
można z tym  m ianem  utożsam iać w spółczesnej zabudo­
w y na terenie zburzonego m iasta zabytkow ego z m ia­
stem  zabytkow ym  istniejącym , którem u drogą sanacji 
i innych zabiegów  przywraca się w alory dawnej św ie t­
ności. M oim zdaniem  tytu ł książki w inien  brzm ieć — 
O dbudowa i rew aloryzac ja  h is torycznych  m iast  w  w o ­
je w ó d z tw ie  szczecińskim. O ile w  zarysie h istorycznym  
osadnictwa w czesnośredniow iecznego istotną i głów ną  
w artością dla dalszych rozważań autora było określenie  
enklaw  osadniczych, o ty le  trudniejsze, ale i w ażn iej­
sze zadanie stało przy form ułow aniu opisów urbanistyki 
i architektury średniow iecznej, zw łaszcza że był to okres 
kształtujący w yraz zew nętrzny m iast pomorskich. Trud­
ność w  rekonstruowaniu w izji tych m iast polegała na 
bardzo słabym  stanie zachow ania tkanki m iejskiej i u bo­
giej ikonografii. Jednakże w  w ypadku doskonale zacho­
w anych far m iejskich, m ożna prześledzić ich chronolo­
giczny rozwój — n iew łaściw a jest tu ocena autora
0 wtórnym , po bazylikach, pojaw ieniu się hal. Na pod­
staw ie analizy planów  m iast można było pokusić się o 
charakterystykę zabudow y m ieszczańskiej, chociażby w  
aspekcie układów  szczytow ych i kalenicow ych. Stałoby  
się to asum ptem  do sugestii tzw. architektury środow is­
kow ej w e w spółcześnie odbudow yw anych m iastach. W 
podsum owaniu rozdziału I autor spośród 32 m iast w y ­
różnia 9 — do specjalnie p ieczołow itej ochrony. Są 
wśród nich Kam ień Pom orski i Chojna, w praw dzie z 
doskonałym i budow lam i m onum entalnym i, ale praw ie do­
szczętnie pozbaw ione zabudow y m ieszczańskiej, podczas 
gdy np. Lipiany z zachowaną zabudową zostały pom i­
nięte; z pew nością m iasto to n ie ustępuje w artościam i
1 w aloram i kom pozycyjnym i Warpnu. Przy rozpatryw a­
niu zasad tow arzyszących działalności budowlanej w  
m iastach zabytkow ych (s. 31) autor n ie naw iązał do in ­
teresującego artykułu S. M ńllera na tem at w spółczes­
nych form  architektonicznych w  ośrodkach zabytkow ych  
w  Polsce po 1956 r. zam ieszczonego w  „A rchitekturze” 
Nr 1, 1974). Otóż w  m oim  przekonaniu analiza form  i 
orientacje projektow e są tam  na ty le  precyzyjnie ujęte, 
że mogą stanowić n iew ątp liw ie podstaw y do w n ik liw ­
szych ujęć teoretycznych.
Zagadnienie form alne projektow anej architektury sta­
rom iejskiej i dogłębne przem yślenie kryteriów  w obec  
niej stosowanych stanow ią klucz do rozw iązania proble­
mu zatruwania tkanki zabytkow ych m iast now ym i bu­
dynkami. N ie m iejsce tutaj na szersze om ów ienie teo ­
retyczne w spółczesnych tendencji w  tej architekturze. 
Zwrócę jedynie uw agę na pozorne naw iązyw anie w  rea­
lizacjach ostatnich 20 lat do architektury zabytkow ej 
miast. Jeżeli projektow ano 3—4-kondygnacyjne gabary­
ty  domów krytych dacham i ceram icznym i, a podział w er­
tykalny uw idoczniono w  form ie sekcji (nam iastki h isto­
rycznej kam ienicy szczytowej), uw ażano, iż spełniono  
podstawow e w ym agania konserw atorskie. O dejście od te ­
go uproszczonego kryterium  było n iezw ykle rzadkie 
(Gdańsk, Jawor). Być m oże niedopracow anie zasad teo ­
retycznych przez konserw atorów  i architektów  doprowa­
dzało do obniżania w ym agań w  projektow aniu. Na sku­
tek unifikacji form  zatracono środow iskow y, a naw et 
regionalny charakter zabytkow ych m iast polskich. W ła­
śnie w  rozdziale III, w  którym  autor poddaje krytyce 
dotychczasową odbudowę w  m iastach na Pomorzu Za­



chodnim, spotykam y się z kom prom isow ą oceną w pro­
wadzenia głów nej arterii w lotow ej do praw ie 400-tysię- 
cznego Szczecina przez przebicie jej przez Stare M ia­
sto, co — zdaniem  autora — m im o tego pozwoliło  na 
zachowanie kameralności i nastroju  za b y tk o w e j  dzie ln i­
cy. Jeżeli obecnie rozgrzeszam y te nieprzem yślane de­
cyzje i realizacje, jakież szanse mają w  przyszłości m ia­
sta zabytkow e! Uważam , że m iasto to zasługiw ało na 
bardziej szczegółow e om ów ienie (w tekście 1,5 s.), należy  
bow iem  do p ierw szych w  kraju z now oczesną zabudową 
zaprojektowaną w  1956 r. na obszarze starego miasta. 
Na pew no negatyw na ocena przeprowadzenia arterii po­
przez Stare M iasto i preferencja trasy po śladach m o­
stu Kłodnego, czyli obecnie budowanej Trasy Zamko­
w ej, stanow iłaby w łaściw ą ocenę szans dla nadodrzań- 
skdej, jeszcze n ie zabudowanej części szczecińskiej sta­
rówki, odciętej N abrzeżem  W ieleckim  od Odry. N ie m o­
gę także zgodzić się ze sform ułow aniem , iż dzielnicy  
starom iejsk ie j  p rzywrócono je j  p o d s taw o w ą  funkcję m ie-  
szkalno-usługową.  Podobnie jak plac przy ratuszu w 
M alborku — R ynek S ienny z ratuszem  w  Szczecinie  
pozbaw iony jest sklepów  i nie koncentruje życia d ziel­
nicy starom iejskiej.
Szczegółow o om ów ione problem y rew aloryzacji Trzebia­
towa i M orynia są interesujące i przekonujące. Na uw a­
gę zasługują propozycje architektoniczne pierzei zachod­
niej rynku w  T rzebiatow ie (ryc. 108), plom by w  M ory­
niu (ryc. 127), św iadczące o poszukiw aniu form y środo­
w iskow ej. N ie można tego pow iedzieć o projektach  
opartych na elem entach system u szczecińskiego w  Choj­

nie. Sugestii autora wzorowania się na przykładach za­
budow y Starego M iasta w  Szczecinie odpowiadają: zm ien­
ne gabaryty, w ysok ie dachy oraz rozczłonkow ane pio­
nowo elew acje. A w ięc unifikacja form , a nie poszuki­
w ania odm ienności w  proporcji m odelow ych budynków  
m ieszkalnych w  Chojnie, w  których w łaśnie podział był 
całkow icie odm ienny (tradycja układów  kalenicowych), 
stała się dew izą Autora. Z zasadą podziałów  w ertykal­
nych nie koresponduje także strefa usług w  parterze 
(ryc. 142 d). W ramach tej samej uprzem ysłow ionej tech ­
nologii można osiągnąć lepsze efekty, w nikając głębiej 
w  przesłanki ikonograficzne i w ysnuw ając z nich  
w nioski.
N iniejsze subiektyw ne uw agi dotyczą bardzo w ąsko po­
jętej specyfiki m iast, tkw iącej w  sferze estetyki. W ie­
my, że problem y ekonom iczne i techniczne najczęściej 
decydują o pow odzeniu programu rew aloryzacji czy od­
budowy. N ależy z satysfakcją odnotować, że znalazły  
one tak poczesne m iejsce w  książce. Zatem pow yższe  
sugestie historyka sztuki, zapew ne n ie  kolidujące z m o­
tyw acją  ekonom iczną, czynione były  z intencją dalsze­
go poszerzania i pogłębiania studiów  nad przyszłym  
kształtem  naszych miast.
Na naszym  rynku w ydaw niczym  ew enem entem  jest in ­
terpretacja tem atu przedstawiona przez Autora. W yzna­
cza ona kierunek i wachlarz zagadnień niezbędny dla 
określenia teorii przed realizacjam i urbanistycznym i.
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D auerhaftigkeit von  Papier  („Trwałość papieru”), W ydaw nictw o H. Bansa, G. Brahnnahl, C. K öttelw esch  i O. W äch­
ter — Frankfurt am Main: K losterm ann, 1980. (Zeitschrift für B ib liotheksw esen  und Bibliographie, Sonderheft 31), 
stron 239, ilustracje, tablice. Jest to om ów ienie referatów  w ygłoszonych na IV M iędzynarodowej K onferencji K onser­
w atorów  Grafiki. Odbyła się ona w  dniach 24—29 w rześnia 1979 r. w  Getyndze a zorganizowana została przez In­
ternationalen A rbeitsgem einschaft der A rchiv-, B ib liotheks- und Graphikrestauratoren (IADA), przy w spółpracy: N ie­
dersächsischen Staats- und U niversitätsbibliothek Göttingen i N iedersächsischen Staatsarchiv Bückeburg.

H. B a n s a ,  Papierchemie: einige unentbehrliche G rund­
begriffe  (Chemia papieru: k ilka niezbędnych pojęć
podstawow ych), ss. 1—U , 3 il. Przedstaw iono budowę i 
w łasności celulozy oraz jej zm iany w  trakcie starze­
nia, u tlen ianie i hydrolizy. Om ówiono podstaw ow e pa­
ram etry stosow ane do opisyw ania tych zmian.

T. K r a u s e ,  W arum  alter t  Papier?  (Dlaczego papier u ­
lega starzeniu?), ss. 12—33, 12 il., 4 tab. Poddawano sta­
rzeniu (90°C, 70% w ilg. wzgl.) różne m asy celulozow e 
oraz stary, liczący 200 lat papier. Badając lepkość, roz­
puszczalność w  alkaliach, zdolność pęcznienia i w ytrzy­
m ałość w  stanie mokrym, stwierdzono, że zm iany zacho­
dzą g łów nie w  obszarze am orficznym  celulozy. Badano 
rów nież w pływ  na trw ałość papieru stopnia zm ielenia  
w łókien, odczynu m asy papierniczej, dodatku siarcza­
nu glinu i k leju  żyw icznego.

H. B a n s a ,  Wässrige Methoden der Entsäuerung  (Me­
tody odkw aszania w  środow isku w odnym ), ss. 34—45. 
O m ówiono m etody odkwaszania, zapew niające w prow a­
dzenie w  strukturę papieru w ęglanów  ziem  alkalicznych: 
dw ukąpielow ą m etodę Barrowa, m etodę w g patentu US 
3.898.356 (kąpiel w  roztw . CaCLa, kąpiel w  roztw. 
(NH4)2C 0 3 i kąpiel lub płukanie w  wodzie) oraz m eto­
dy: z użyciem  M gC 03 i z użyciem  N azC03.

H. E. U s d o w  s к i, Zur Entsäuerung von  Papier mit 
K arbon aten  (O odkwaszaniu papieru w ęglanam i), ss. 
46—54, 4 il. Przedstaw iono chem izm  odkw aszania w ęg la ­
nami. M iędzy innym i stwierdzono, że w ęglan  m agnezu, 
tworząc m ieszaninę źle krystalizujących w ęglanów  za­
sadow ych, jest mniej korzystny do odkw aszania niż w ę ­
glan w apnia — dobrze krystalizujący w  papierze w  po­
staci kalcytu. Przedstaw iono rów nież odkw aszanie w ę­
glanem  w apnia w  obiegu zam kniętym . .

A. D. B a y n e s - C o p e ,  Entsäuerung ohne Wasser  (Od­
kw aszanie w  środowisku bezwodnym ), ss. 55—67. Okre­
ślono cele odkwaszania: 1 — usunięcie z papierów  kw a­
sów rozpuszczalnych w  wodzie, 2 — zneutralizow anie  
kw asów  nierozpuszczalnych w  wodzie, 3 — usunięcie w  
m ożliw ie dużym stopniu niepożądanych produktów n e­
utralizacji, 4 — w prow adzenie do papieru substancji 
chem icznych, które zapew nią pH w  granicach 8—8,5. 
Om ówiono następujące m etody odkwaszania: roztworem  
Ba(OH)2 w  m etanolu, w ęglanem  cykloheksyloam iny, a­
m oniakiem , morfoliną, m etanolanem  m agnezu i m etylo- 
magnezem .

O. W ä c h t e r ,  Die H ilfsmitte l der m odernen  P apierer­
zeugung  (Srodki pom ocnicze w spółczesnej produkcji pa­
pieru), ss. 68—81. Om ówiono szereg param etrów  stoso­
w anych do oceny w łasności papieru oraz substancje che­
m iczne, używ ane do m odyfikow ania w łasności w spół­
czesnych papierów.

H. H. H o f e r ,  J. W e i g 1, Möglichkeiten der P apier­
le imung  (M ożliwości zaklejania papieru), ss. 82—90, 4 ii., 
2 tab. Om ówiono różne w arianty zaklejania papierów  
klejam i żyw icznym i, a także m ożliw ości przeprow adze­
nia tego procesu w  środow isku neutralnym  bądź zasa­
dowym , przy użyciu: skrobii i jej pochodnych, karbo- 
ksym etylocelu lozy, wosku, parafiny, k lejów  syntetycz­
nych i dim erów  alkyloketenów .

W. H e in ,  W. W i l l e m e r ,  Neutral ge le im te  Papiere  
für ver tvo l le  O b jek te  (Papiery do cennych obiektów, 
zaklejane w  środowisku neutralnym ), ss. 91—96. Omó­
w iono zak lejan ie papierów  dim eram i alkyloketenów , 
które zapew niając lekko alkaliczny odczyn, spełnia pod­
staw ow y w arunek produkcji papierów  o dużej trw ałoś­
ci. Oprócz tego pożądana jest w  papierze obecność
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